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Fot. M. Szymański 


A ja mówię: dom jest jak człowiek. Takie samo u niego życie. Młodość, gdy ściany pachną świeżym drewnem, 
dojrzałość w zamożności gospodarskiej, starość spychająca dach ku ziemi. | także samo jak człowiek potrzebuje 
starania. Nie będzie go miał — już tylko śmierć zostaje. Te domy umierają. Ja to widzę. Jedne powoli, zdnia na dzień. Po 
troszeczku. Inne — szybko. W jeden, dwa dni rozdarte hakami, pocięte siekierami. A dlaczego te domy umierają? Prawdę 


mówiąc dlatego, że nie mają nikogo. Nikogo, kto przemówiłby za nimi. 


W szare deszczowe przedpołudnie idziemy błotnistą drogą przecinającą Klon. W smutnym nastroju listopadowego 


poranka takie słowa brzmią tym bardziej przejmująco. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


PRZYRODA NASZYM WZOREM... 


Morskie ślimaki 
produkują klej, 
o jakim od dawna 
marzą dentyści 


FRANCJA (PAI). Obserwacje natury nasunęły naukowcom 
ogromną ilość oryginalnych pomysłów. Tak stało się również 
w przypadku badań nad ślimakami morskimi. Stwierdzono miano- 
wicie, że wydzielają one kleistą substancję, którą przytwierdzająsię 
do skał i innych przedmiotów zsiłą pozwalającą przetrzymać każdy 
prąd pływowy. W wyniku badań przeprowadzonych przez dr De 
Vore zlnstytutu Battellea okazało się, że owa kleista wydzielina jest 
rodzajem białka. W normalnych warunkach substancja ta szybko 
twardnieje, ale w drodze odpowiednich zabiegów można ten 
proces znacznie opóźnić. Kleista wydzielina ślimaków morskich 
zainteresowała szczególnie stomatologów. Stwierdzono bowiem, 
że swoją mocą i trwałością przewyższa ona znacznie wszystkie 

_ dotychczas znane kleje dentystyczne. (jd) 


SKIERNIEWICE (PAP). Od pięćdziesięciu 
już lat Maria Nowicka prowadzi w Lipcach 
Reymontowskich w woj. skierniewickim ze- 
spół pieśni i tańca, który niezmiennie przed- 
stawia „Wesele Boryny”. Spektakl ten opar- 
ty jest na fragmentach powieści Władysława 
Reymonta „Chłopi”” oraz na żywych jeszcze 
w tej wsi zwyczajach i obrzędach ludowych, 
które zostały przed laty opisane na kartach 
chłopskiej epopei. W ciągu wielu lat Maria 
Nowicka zębrała wiele tekstów piosenek 
i przyśpiewek ludowych związanych z ob- 
rzędami weselnymi, posiada też sporo opi- 
sów wydarzeń związanych z historią wsi 
i Wł. Reymontem oraz zbiór strojów ludo- 
wych i starych narzędzi. (tem) 


NASTOLATKOW 


Dziś przedstawiamy na str. 4 
pełną listę _ nagrodzonych 
w „KONKURSIE DLA KAŻ- 
DEGO:: 

52 NAGRODY RZECZOWE! 


20 BONÓW PKO PO 500 ZŁ! 


A, 


© GŁÓWNĄ ZALETĄ tej szkoły 
jest to, że się do niej nie 
chodzi pod górkę, bo leży 
w dole — stwierdza Henio 
Kunert, parodysta, gwiaz- 
dor szkolnej telewizji. 


e DRUGĄ to, że tablicę w klasie ściera 
automat. 


© TRZECIĄ — spotkania zseksuologiem ka- 
żdej środy w klubie na poddaszu. 


© PONADTO istnieje w niej 30kółzaintere- 
sowań, które naprawdę działają. 


© PO JEJ UKOŃCZENIU łatwo się dostać 
na studia. 


Reportaż z Technikum Mechaniczno- 
Energetycznego im. prof. M. T. Hubera 
w Szczecinie pt. „U laureatów trzech Zło- 
tych Jodeł” zamieszczamy na str. 4 


OGŁASZAM 
| XI TURNIEJ 
| WIEDZY 


OBYWATELSKIEJ 


Rozkaz specjalny 
| Naczelnika ZHP 
z dnia 15 grudnia 1979 r. 


Druhny i Druhowie! 

Przed nami — lata osiemdziesiąte. W zadaniach, które 
przed całym polskim społeczeństwem postawi VIII 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej będą 
również zadania skierowane do nas, do harcerzy, do 
uczniów. Musimy być gotowi do ich podjęcia, musimy 
dobrze się do nich przygotować. 

Zuchy, Harcerze i Instruktorzy! 

Ogłaszam XI Turniej Wiedzy Obywatelskiej pod ha- 
słem „Z OJCZYZNĄ ROSNĄĆ, DLA NIEJ TWORZYĆ 
I BUDOWAĆ"! 

Turniej składa się z wielu zadań do wyboru. Jest 
jednak w tym roku jedno zadanie obowiązujące wszys- 
tkie harcerskie drużyny. Zadanie „Album — Polska 
1980”. Polega ono na zebraniu informacji o tym, co 
w Waszym środowisku zmieniło się na przestrzeni jego 
historii, co zostało dokonane w latach Polski Ludowej, 
w dekadzie lat siedemdziesiątych. Z zadania tego wyni- 
ka konieczność określenia najpilniejszych potrzeb, 
w urzeczywistnieniu których Wasza drużyna powinna 
mieć swój udział. Jeśli każda drużyna wytyczy sobie 
taki plan, będziecie mogli powiedzieć, że dobrze wyko- 
rzystaliście czas przygotowań do VIII Zjazdu naszej 
Partii. 

Turniej adresowany jest do uczniów szkół podsta- 
wowych. Jego głębokie treści, trudne i ważkie zadania, 
mogą być ciekawiej zrealizowane, jeśli pomogą Wam 
bardziej doświadczeni — starsi harcerze ze szkół śred 
nich i zawodowych. 

Członkowie drużyn Harcerskiej Służby Polsce Socja- 
listycznej! 

Zwrócą się do Was o pomoc w realizacji zadań 
Turnieju szczepy i drużyny harcerskie. Liczę, że im nie 
odmówicie, że pokażecie, na co Was stać, że Wasze 
zaangażowanie, umiejętności, zapał wzbogacą XI Tur- 
niej Wiedzy Obywatelskiej „Z OJCZYZNĄ ROSNĄĆ, 
DLA NIEJ TWORZYĆ I BUDOWAĆ"! 

Druhny i Druhowie! 

Ogłaszając XI Turniej Wiedzy Obywatelskiej, rozka- 
zuję: 

— powołać we wszystkich szkołach podstawowych 
szkolne sztaby turniejowe! 

— zapoznać się z zadaniami XI TWO! 

— przystąpić do ich realizacji! 

Czuwaj! 


Naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego 
hm PL Jerzy Wojciechowski 


PO KSIĘŻYCOWYCH 


BEZDROŻACH 


Jacek Nowicki z Warszawy nadesłał do TOMIKA bardzo 


ciekawe propozycje urządzeń transportowych dla astronau- 
tów. Pisze on: „Już niedługo, na przełomie lat osiemdziesią- 
tych i dziewięćdziesiątych, na Księżyc wyruszą liczne załogo- 
we ekspedycje, których zadaniem będzie dokłądna eksplora- 


cja Srebrnego Globu. Aby umożliwić działalność tych wypraw 


na dużych obszarach, konieczne stanie się wyposażenie ich 
w nowe, udoskonalone środki transportu ludzi i ich sprzętu po 
powierzchni Księżyca. W ośrodkach badań kosmicznych roz- 
ważane są obecnie różne projekty księżycowej lokomocji. 
Rozpatruje się między innymi projekty rakietowych urządzeń 


skaczących, pojazdów kroczących, aparatów kołowych i gą- 


sienicowych.” 


Q szczegółach tych konstrukcji przeczytasz w TOMIKU na 
str. 7. Natomiast na zdjęciu widzicie jedno z takich urządzeń 
przeznaczonych do poruszania się nad niedostępnymi obsza- 


rami Srebrnego Globu. 


Nowa szansa 
dla polskiego 


eksportu ' 


(Zjednoczenie przemysłu okrętowego). 
Senegal - państwo położone w Zachodniej 
Afryce nad Oceanem Adlantyckim. Nasze 
kontakty handlowe z Senegalem nie były do- 
tychczas zbyt ożywione, choć wykazują one 
sza zwyżkową. Polska zainteresowana 

szczególnie nawiązaniem współpra 
w dziedzinie gospodarki morskiej. sa się 
to z posiadaniem przez Senegal niezwykle 
bogatych w rybę łowisk, na których mogłyby - 
w ramach wzajemnych porozumień — poła- 
wiać nasze statki. 

Polskie wyspecjalizowane przedsiębiors- 
twa prowadzą aktualnie w Senegalu budowę 
portu rybackiego wraz z pełnym zapleczem 
w miejscowości Saint Louis, u ujścia rzeki 
Senegal. Budowa portu znajduje się na pół- 
metku, a tymczasem zawarty został z Senega- 
lem nowy, bardzo interesujący kontrakt: pod- 
pisano umowę dotyczącą przeprowadzenia 
przez stronę polską kompleksowych badań 
strefy przybrzeżnej rejonu St. Louis. 

W tym miejscu kilka słów dygresji. Atlantyc- 
kie wybrzeże Senegalu narażone jest na bar- 
dzo silne działanie erozyjne morza. Wdziera 
się ono w głąb lądu, systematycznie „krad- 
nąc” spory jego obszar. Powoduje to oczywiś- 
cie wielkie straty materialne, a także zagroże- 
nie dla ludzi. Nie chodzi tutaj bowiem jedynie 
0 „zwykłe” falowanie — na obszarze tym zda- 
rzają się bowiem — z różną i trudną do ustale- 
nia częstotliwością — pojedyncze fale — gigan- 
ty, które wdzierają się na ląd niszcząc wszyst- 
ko na swojej drodze. Szczególnie często zja- 
wisko to występuje na północy kraju, w rejo-- 
nie miasta St. Louis. Senegalskie władze po- 
stanowiły więc podjąć odpowiednie kroki.za- 
radcze. Miały one polegać na przeprowadze- 
niu całego szeregu badań i ekspertyz i dopiero 
na tej podstawie wybudowanie całego syste- 
mu ochronnego. 

Program badawczy, będący przedmiotem 
całego kontraktu, obejmuje 32-kilometrową 
strefę brzegu oceanicznego w rejonie St. Lou- 
is i sięga 1,2 km w głąb oceanu. Program jest 
bardzo rozbudowany i obejmuje aż siedem 
podstawowych dziedzin badawczych: topo- 
grafię, meteorologię, oceanografię, batyme- 
trię, geofizykę, geotechnikę morską oraz geo- 
technikę lądową. Wszystko to podbudowane 
ma być całym szeregiem nauk uzupełniają- 
cych, takich jak elektronika, informatyka, ele- 
ktroakustyka, technika namiarów satelitar- 
nych, radionawigacja i inne. 

W drugiej fazie kontraktu opracowany zo- 
stanie raport generalny oraz koncepcja ochro- 
ny brzegu. Oczywiście do wykonania rozie- 
głego i skomplikowanego programu działania 
potrzebny jest liczny, wysoce wyszkolony 
personel naukowo-badawczy. Nawiązano ści- 
słą współpracę z licznymi placówkami Polskiej 
Akademii Nauk. W oparciu o tę współpracę 
skompletowany został zespół doświadczo- 
nych naukowców-badaczy morza, dysponują- 
cy ogromną wiedzą, doświadczeniem, a także 
nowoczesną aparaturą i metodyką badawczą. 
Powinno to w sumie zapewnić realizację pro- 
gramu na najwyższym światowym poziomie. 

Czy niszczycielska działalność morza zosta- 
nie wreszcie zahamowana dzięki wysiłkowi 
polskich naukowców? Z odpowiedzią na to 
pytanie musimy jeszcze poczekać, choć wyra- 
zić można przekonanie, że będzie ona twier- 


dząca. (jk) 


Opustoszały wielkie hotele, nadmorskie plaże. Ulicami Bejru- 
tu przeważnie chodzą uzbrojeni mężczyźni w różnym wieku, 
należący do różnych ugrupowań politycznych. Na postorunku 
niedaleko Uniwersytetu chłopcy w wieku 10-15 lat z karabinami 
maszynowymi w rękach kontrolują ruch pojazdów. A wo wszys- 
tkich windach osobowych w bejruckich domach widnieje napis: 
„Zabrania się korzystania z wind dzieciom do lat 15 boz opioki 


dorosłych”. 


Turyści uciekli z Bejrutu, nie ma ich prawie wcale w Libanie. 
Zagraniczne spółki wycofują kapitały z licznych tu do niedawna 
banków. Panuje powszechna dezorganizacja. O Libanie mówi 
się: KOCIOŁ. A prasa przynosi codziennie smutne wiadomości: 


zabici, ranni, wygnani... 


WOJCIECH PIELECKI 


libański | 


kocioł ? 


ówi się też, że Liban to Bej- 

rut. W Bejrucie mieszka 

przecież połowa obywateli 
tego kraju — 1,5 mln ludzi. Tu jest 
centrum życia gospodarczego i po- 
litycznego, tu wreszcie krzyżują się 
wszystkie reprezentowane w Liba- 
nie tendencje polityczne i podziały 
społeczne. Każdy wybuchający tu 
płomień rozchodzi się promieniś- 
cie po całym kraju. Rozchodzi się 
tak—z przerwami —od ponad 4 lat... 

Bejrut stworzyli Francuzi... Tak 
jak stworzyli cały Liban. Kiedy 
w dziewiętnastym wieku wraz z Sy- 
rią był pod okupacją imperium tu- 
reckiego, Europa wymogła wów- 
czas na osmańskich wodzach, by 
dla znajdującej się tu ludności 
chrześcijańskiej stworzyć niewiel- 
ką enklawę, w której miałaby ona 
zagwarantować swobody wyzna- 
niowe, broniąc się w ten sposób 
przed naporem  potężniejszego 
z każdym rokiem islamu. 

Tak też się staje w roku 1864. 
W niewielkiej chrześcijańskiej en- 
klawie, zdominowanej przez maro- 
nitów, obejmuje władzę guberna- 
tor tego samego wyznania. Nato 
miast w 1920 r. gdy Syria znajduje 
się pod mandatem Francji, francu- 
scy kapitaliści doprowadzają do 
wydzielenia na tym syryjskim 
skrawku gór Libanu i Antylibanu — 
niewielkiej republiki, pozostającej 
z początku pod wyłączoną kontrolą 
Francji. Francja dała bowiem temu 
skrawkowi ziemi nie tylko pańs- 
twowość, ale także konstytucję, 
zbudowała całą ekonomiczną 
strukturę tego kraju (z Bejrutem na 
czele), tworząc w nim banki, maga- 
zyny, różnorakie ośrodki pośredni- 


czenia w handlu i spekulacjach fi- 
nansowych. To dawało bowiem 
Francji wpływy na Bliskim Wscho- 
dzie — terenie coraz bardziej rosną- 
cym w siłę i znaczenie. 

Tamta, sprzed ponad pół wieku, 
konstytucja, z niewielkimi tylko po- 
prawkami, istnieje do dziś — zabez- 
piecza skutecznie prawo maroni- 
tów do władzy w kraju, a poprzez 
nich ochrania interesy kapitału nie 
tylko miejscowego. Konstytucja 
jest poważnym źródłem konflików. 
Ona bowiem stanowi, iż prezyden- 
tem kraju może być tylko chrześci- 
janin. A prezydent ma ogromne 
uprawnienia: możliwość tworze- 
nia ustaw, powoływania premiera, 
członków rządu, rozwiązywania 
parlamentu, rozpisywania wybo- 
rów. Premierem jest wprawdzie 
muzułmanin, a określony kluczwy- 
znaniowy reguluje sprawę obsa- 
dzania różnych stanowisk rządo- 
wych, ale co z tego, kiedy wszyst- 
kie one zależne są od najwyższej 
władzy chrześcijańskiej... A chrześ- 
cijanie nie są już w tym kraju wię- 
kszością. Od 1936 r. nie odbył się 
w Libanie żaden spis. Elita rządzą- 
ca boi się oficjalnego uznania fak- 
tu, iż Liban jest obecnie w wię- 
kszości muzułmański. 


ibański kocioł zaczął się w lu- 
tym 1975 r., kiedy to na ulice 
'w mieście Saida wyszli tamtej- 
si rybacy, dopominającsię o swoje 
prawa do połowu, w proteście 
przeciwko wielkiej kapitalistycznej 
spółce, która postanowiła wejść na 
teren ich działania. Te demonstra- 
cje krwawo tłumi wojsko. Wśród 


s 
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zabitych znajduje się poseł do par- 
lamentu z,ramienia Niezależnych 
Sił Naserowskich — muzułmańskiej 
partii postępowej. 

Zajścia odbywają się oczywiście 
na tle klasowym. Nie ma co do 
tego wątpliwości. Biedni rybacy 
występują przeciw wyzyskowi po- 
tężnego koncernu. Ale w Libanie 
ma to jeszcze jeden dodatkowy 
wymiar. Biedni rybacy to muzuł- 
manie; potężna spółka zaś należy 
do chrześcijan. Ale nie jest to kon- 
flikt wyznaniowy, choć libańskiej 
prawicy tak bardzo zależy na tym, 
aby świat odczytywał tę wojnę jako 
walkę w obronie wiary chrześcijań- 
skiej. 


Po Saidzie przychodzą kolejne, 
podobne incydenty. Potyczki mię- 
dzy chrześcijańską prawicą i lewicą 
muzułmańską, między bogatymi 
i biednymi stają się coraz częstsze. 
Wreszcie dochodzi do regularnej 
walki. W roku 1976 wydaje się, że 
Liban przeżywa agonię. Sprawę 
dodatkowo zaostrza i komplikuje 
obecność wieluset tysięcy palesty- 
ńskich uchodźców, ktorzy znaleźli 
się tu nie z własnej woli. Musieli 
uciekać ze swego kraju przed prze- 
śladowaniami, z powodu wysie- 
dleń po roku 1948 przez powstają- 
ce państwo lzrael, a potem po 1967 
r. zziem okupowanych. Znaleźli się 
tu za sprawą umowy między pańs- 
twami arabskimi i zgodą rządu li- 
bańskiego. Ale Palestyńczycy, 
również z powodu swej specyficz- 
nej sytuacji i rewolucyjnej walki, 
jaką prowadzą, to najbardziej rady- 
kalna społecznie siła w Libanie. Si- 
ła znacząca, otoczona uznaniem 


świata arabskiego, działająca na 
wyobraźnię narodów — nie tylko 
libańskiego. Prawica libańska wi 
dzi tę groźbę. Dlatego wszystkie 
nieszczęścia spadająca na kraj sta- 
ra się zrzucić na Palestyńczyków. 
To przez nich lzrael prowadzi os- 
trzał południowego terytorium, to 
dlatego, że w Libanie mają swoje 
bazy; niedobrze, że one są, że Pa- 
lestyńczycy objadają i tak biedny 
kraj, że prawie okupują państwo 

Izrael też tak tłumaczy: gdyby 
nie palestyńskie bazy, nie byłoby 
bombardowań. Ale to nieprawda. 
Jest wiele dowodów na współpra- 
cę libańskiej prawicy z Izraelem 
Izraelska agresja na Liban to — jak 
tu mówią — dowód spisku sił reak- 
cyjnych przeciwko postępowi. Li- 
bańska prawica przyzwala na bom- 
bardowanie swych ziem, by znisz- 
czyć rewolucję, która rozprzestrze- 
nia sięszybko po całym kraju. 

Pułkownik Abu Musa, jeden 
z palestyńskich dowódców na po- 
łudniu, tak to określa w wywiadzie 
dla Anny Bukowskiej, zawartym 
w książce „Palestyńczycy ”: 

„Rząd libański jest nam wrogi, 
ale dzięki lewicy nie jesteśmy osa- 
motnieni; prawica lęka się naszych 
wpływów w społeczeństwie, boi 
się idei rewolucyjnych; wśród na- 
szych fedainów wielu jestchłopów 
z pochodzenia — w wolnych chwi- 
lach pomagają ludziom w pracach 
polowych i uświadamiają im zaco- 
fanie feudalnych stosunków w Li- 
banie, wyzysk i krzywdę społeczną 
ludu, mówią o celach narodowych 
i społecznych naszej walki, o za- 
grożeniu ze strony sił imperializmu 
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i syjonizmu dla całego narodu ara 
bskiego”” 


rawica wie po co prowokuje 

Palestyńczyków Jeśli bo 

wiem zniszczy ich, będzie mia. 
ła przed sobą już tylko osłabioną 
libańską lewicę, która swej rewolu- 
cyjnej walki uczy się u zaprawio- 
nych w bojach Palestyńczyków, łą- 
cznie z tym, że u nich w obozach 
szkoleniowych zdobywa niezbęd- 
ne przygotowanie wojskowe. Ko- 
niec Palestyńczyków to duża szan- 
sa na zdławienie libańskiej lewicy. 
| na odwrót: zniszczenie lewicy to 
koniec Palestyńczyków w Libanie; 
nie mają bowiem wówczas zapie- 
cza, są sami, osaczeni, bez po- 
parcia. 

Dlatego Organizacja Wyzwole- 
nia Palestyny z początku nie mie- 
sza się w ogóle do konfliktu. W Bej- 
rucie, w dzielnicy zamieszkałej 
przez Palestyńczyków i mniejszość 
żydowską, jest organizowana na- 
wet specjalna opieka nad Żydami, 
aby nie dać Izraelowi pretekstu do 
interwencji. Ale nie udaje się. Nie 
może się udać. Neutralność Pales- 
tyńczyków na nic się zda. Prawica 
dąży bowiem jawnie do konfronta- 
cji. W styczniu 1976 r., kiedy walka 
w Bejrucie trwa już od dwóch mie- 
sięcy, kiedy uciekają zeń w popło- 
chu mieszkańcy, kiedy rozpada się 
władza, a armia przestaje praktycz- 
nie istnieć, wtedy to zostaje zaata 
kowany palestyński obóz uchodż 
ców w Dibaja. Atakuje go chrześci- 
jańska prawica, choć mieszkają 
tam przecież palestyńscy chrzesc 
janie 
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z praktyką — bez 


Szkołę mamy przestronną i ładnie urządzoną. Jestw niej nawet sala gimnastycz- 
na, pełnowymiarowa, z parkietem jak lustro. Akademie i różne szkolne masówki 
udają się w niej znakomicie, bo i akustyka dobra, i miejsca pod dostatkiem. Byłem 
w tej sali kilka nawet razy, właśnie na szkolnych uroczystościach, bo tak na co 
dzień, to okupują ją reprezentanci szkoły w tenisie stołowym. Ale za to boisko jest 
dh pozycji wszystkich uczniów. 

OE biegać. Tak po cichu marzy mi się kariera sportowa. Poprosilem nawet 
panią od wf, żeby pozwolila mi na nim indywidualnie trenować. Nie pozwoliła. 
Powiedziała, że indywidualnie mogę trenować nawet judo, ale w domu, bo 
w szkole jest sport masowy i obowiązkiem ucznia jest w nim uczestniczyć. Co racja 
to jsrlp= Wg że w domu bieżni nie mam, a na dziedzińcu pełno różnych 
wehikułów i pojemniki na śmiecie. Dla amatora sportu miejsca nie ma. No cóż,do 
kariery lekkoatiety muszę dochodzić przez spori masowy. Biorę więc w nim 

dział, ( aktywny. 

j Roedziokck. w ze lekcji wf porządkowaliśmy teren wokół szkoły. W nie- 
dzielę była wichura i z rozwalonego śmietnika nawiało sporo papierzysk. Ale to 


Od poniedziałku do soboty 


dobra zaprawa, bo człowiek odbywa marsz przełajowy i wykonuje różne skłony 
i przysiady, żeby śmiecie wyzbierać. Tak gorliwie ćwiczyliśmy, że się spóźniliśmy 
na matmę i „„Kosinus” miał o to do nas pretensję. Cieszyliśmy się jednak z tego, że 
nasza pani od wf była zadowolona z zajęć z nami. 

Wtorek. Godzina sportu — to jest to! Przez 15 minut przebieraliśmy się 
w sportowe stroje. Jacek — młodzieżowy organizator sportu — zameldował, że 
jesteśmy wszyscy, tylko połowa ma zwolnienia lekarskie. I jak tu wierzyć w to, że 
sport to zdrowie, skoro aż tylu go unika! Pani rzuciła piłkę i dała gwizdkiem sygnał 
do rozpoczęcia treningu. Było nas czterdziestu i każdy choć raz chciał kopnąć 
piłkę. Połowie nawet się to udało, ale ci słabsi wrócili do klasy z porozbijanymi 
nosami. 

Środa. Pani zapowiedziała, że dziś będziemy biegać. Wspaniale! Potrenuję 
wreszcie trochę start z bloków, bo z tym ciągle jeszcze mam kłopot. Ale pani 
kazała nam biegać całą gromadą wokół boiska i tylko obserwowała, żebyśmy sobie 
nóg nie podkładali. Ale i tak kilku się wywróciło. Fajtlapy! Po dwóch okrążeniach 
wróciliśmy do szkoły, żeby zdążyć się przebrać na następną lekcję. 


a drudzy z uporem maniaków przebiegali pod a >pLJęja O że 
pani nie była zadowolona i s przebiegali pod sznurkiem. Nic więc dziwnego, 


kilku kolegów nie doczekało się swojej kolejki — brakło czasu. Trzeba jednak 
asm BRE Lzy o i zapowiedziała, że w następnym 
Siedzieliśmy w klasie i czytalicmy aa. a zaa isz: 
był sążnisty artykuł o Woroninie. Ileż on musi trenować, żeby tak wspaniale 
wożny na szkolnym boisku nie a cwu Ak R RÓŚA 


Zwierzenia amatora sportu 
spisał RYSZARD RATAJCZYK 
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to słyszał o Klonie, jednym z tych 

miejsc, o którym pisze się: „tam, 

gdzie diabeł mówi dobranoc”, 
wsi położonej na północnych krań 
cach województwa ostrołęckiego, 
w wąskim skrawku ziemi wciśniętym 
między suwalskie i olsztyńskie, O wła- 
dzach dawnego województwa olszty 
ńskiego mówi sięw Klonie z sympatią 
Wtedy sprawy ich wsi znajdowały zro- 
zumienie. Chciano im pomóc i poma 
gano w miarę możliwości, m.in. prze 
prowadzając remonty domów zgod 
nie z wszystkimi wymaganiami kon 
serwatorskimi. 


Dziś idziemy do miejsca, gdzie zie- 
mia jeszcze nie porośnięta zielskiem 
świadczy, że nie tak dawno stały tu 
domy. Stare mazurskie chałupy. Stu, 
dwustuletnie. Z ażurowo rzeźbionymi 
zdobieniami szczytów, lekkimi ganka- 
mi. Przepiękne dzieła dawnych cieśli, 
dla których drewno było najdoskonal- 
szym materiałem. Potrafili zrobić 
z niego prawie wszystko. Nawet gwoż- 
dzie, którymi spajali belki i ściany. 


Czyje są te domy? Niektóre zostały 
po Mazurach. Przypomnieli sobie 
o swojej ojczyźnie iwyemigrowali nie- 
dawno. Inne zamieszkałe są przez 
tych, którzy do wsi trafili w pierwszych 
powojennych dniach. Stanisław Ba- 
nach miał do Klonu niedaleko, raptem 
parę kilometrów. Z Dąbrów przecież tu 
dwa kroki. Zostawił rodzinną chałupę, 
gdzie jeden na drugim siedzieli. Po- 
szedł szukać swojego -miejsca. Gdy 
trafił do swojego przyszłego domu, 
byli w nim jeszcze dawni gospodarze. 
Mówili, że zabudowania stoją już prze- 
szło 120 lat. Kto wie dokładnie, ile 
mają naprawdę. Ale już na pierwsze 
spojrzenie widać, że wiekowe. Ściany 
się osuwają, murszeją fundamenty. 
Drzwi coraz niższe, okna coraz bliżej 
ziemi. 

Banach wspomina, że w 1957 r 
przyjechali ludzie od tych zabytków 
i dach remontówano. Znaczy się 
drewno było stare, ale na nowo kła- 
dzione. Teraz znów trzeba się brać za 
robotę. Ganek w pierwszej kolejności. 
Stanisław Banach mówi, że jeśli pańs- 
two pomoże dobrego drzewa kupić, to 
już reszcie roboty poradzę. 


— Jest rodzina — mówi przy poże- 
gnaniu — to i dom musi być. Moje 
dzieci rozbiegły się po Polsce, do 
Olsztyna, Szczytna, na Śląsk, do Rze- 
szowa. Ale lubią tu wracać, przyjeż- 
dżają. To przecież ich siedlisko. 


Banach chce swój dom remonto- 
wać. Byle tylko trochę było pomocy. 
A inni? Przytakują tym słowom. Ale 
słyszy się też głosy, że tak naprawdę, 
to w Klonie chcą, żeby im państwo 
nowe domy postawiło. Bo te, choć 
zabytki, ale żyć w nich się już nie daje. 
Trzeba nowoczesne, murowane zbu- 
dować. A z tymi zabytkami niech się 
państwo kłopocze, Ktoś nawet rzucił 
projekt, żeby to wszystko z dymem 
puścić, skończy się cała sprawa. Rolni- 
cy dostaną odszkodowanie, pobudują 
się na nowo... 


Dom Stanisława Banacha jeszcze 
stoi. Tak jak przeszło 40 innych zabu- 


ierzadko słyszymy pelne niedowierzań sądy o pracy w harcerstwie. Niektórzy 
twierdzą, że działalność harcerska nie ma obecnie żadnego sensu, a czas spędzony 
na zbiórkach jest czasem straconym. Być może wiele koleżanek i kolegów nie 
zgodzi się ze mną jeśli powiem, że praca harcerska jest zajęciem bardzo pasjonującym, 
dającym wiele satysfakcji. Aby wykazać prawdziwość mego twierdzenia, posłużę się 
wspomnieniami. z Nią AZ 

Minął już ponad rok od chwili, kiedy postanowiłam, że część mojego wolnego czasu 


poświęcę najmłodszym członkom ZHP - zuchom. W związku z podjęciem tej decyzji „ 


wyjechałam podczas zeszłorocznego lata na kurs drużynowych zuchowych, by zdobyć 
podstawową wiedzę o pracyw drużynie. Tak się złożyło, że kurs ukończyłam z pomyślnym 
wynikiem i pełna zapału rozpoczęłam pierwszą w swym życiu pracę z młodszymi 
o dziewięć lat dziećmi. Nie zostałam wówczas drużynową, ale powierzono mi obowiązki 
przybocznej. jest to funkcja mniej odpowiedzialna, a jednak gwarantuje stały kontakt 
z dziećmi, które bardzo lubię. = = ą 

Idąc na pierwszą zbiórkę trochę się obawiałam, a największą trudnością było dla mnie 
opanowanie zewnętrznych objawów tremy. Wogóle pierwsze zbiórki wywoływały umnie 
przyspieszone bicia serca. Kiedy jednak znajdowałam się wśród dzieci i musiałam 
samodzielnie przeprowadzić niektótre zajęcia, a później całe zbiórki — strach mijał. 
Pamiętam, jak starannie przygotowywałam się do wygłoszenia swojej pierwszej gawędy, 
a — jak się później okazało - moje wystąpienie było raczej dostateczne. Powiedziałam 
sobie wtedy, że następnym razem musi być lepiej, i ta myśl zawsze dodawała mi otuchy, 
ilekroć coś mi się nie powiodło. 

Dzień 13.12.1977 r. pamiętać pewnie będę długo. W tym bowiem dniu „moje małe 
zuchy” wypowiedziały słowa obietnicy: „Obiecuję być dobrym zuchem, zawsze prze- 


AP” a > 


jężżj [12 


strzegać prawa zucha”. Nie podejmuję się opisać tej uroczystości, gdyż nie potrafię 
wiernie oddać jej atmosfery, napięcia i radości. Powiem tylko, że zuchy jeszcze dzisiaj 
wspominają ten dzień z przejęciem. 

Jednak nie wszystkie momenty w mojej ponad rocznej pracy były miłe i godne 
zapamiętania, W pewnym okresie zaczęła „topnieć” liczba zuchów w naszej drużynie 
i wraz z drużynową zastanawialiśmy się, jak temu zapobiec. Staranne przygotowanie 
kolejnych zbiórek dały dobre rezultaty, a chwilowe niepowodzenia nie zniechęciły mnie 
do dalszej pracy. 

Dowodem tego niech będzie fakt, że zdecydowałam się wyjechać w czasie letnich 
wakacji na kolonię zuchową, gdzie powierzono mi obowiązki drużynowej. Spośród 
członków kadry byłam najmłodszym i najmniej doświadczonym instruktorem. Mimo 
wszystko zabrałam się ostro do pracy, gdyż zależało mi na tym, aby dzieci czuły się dobrze. 
Pragnęłam również, aby zachowały jak najlepsze i najmilsze wspomnienia z wakacji. Moje 
kolejne wychowanki miały po dziesięć lat. Były miłe i na ogół zdyscyplinowane, choć 
zdarzało się, że czasem coś przeskrobały. Nie gniewałam się jednak zato, lecz stwarzałam 
takie sytuacje, które pozwalały winnym zrehabilitować się. Niektóre z moich wychowanek 
przebywały po raz pierwszy z dala od domu. Drużynowanie mogła więc być osobą groźną 
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dowań, któro w dzionniku urządowym 
dawnej Wojawódzkioj Rady Naroda 
wo| w Olsztynie z czarwca 1063r. okra 
ślono jako zabytki chronione prawom 
Miało to gwarantować opiaką konaor 

watorską, władzom przypominać oich 
obowiązkach. Na mazurskich domach 
przybita stosowno tabliczki zaświad 
czająca ich historyczną wartość. Tabli 
czki pordzowiały, doszcz zatarł wypi 

sane na nich słowa. Wszyscy po tro 

chu zapominali. Władzo, bo klopot 
i w ogóla nia wiadomo co z tym robić 

mazurskie to czy polskie, czy w ogóle 
zawracać sobio głową. Właścicialo do 

mów, którym lało sią na głową z prze 

ciokających dachów, pomstowali na 
konsorwatorów, którzy wymagali, aby 
wszystkie romonty robiono tylko za 
ich zgodą. Próbowali ramontować na 
własną rąką. Dorabiali, poprawiali, 
mało kto zawracał sobie głową, czy lo 
w mazurskim stylu czy nia. Któregoś 
dnia jedon z kandydatów = zabytków 
pokryty został całkiem współczesnym 
eternitowym dachem! 


Dach został tak jak był — bo zabytek 
zabytkiem, ale człowiekowi nie może 
się lać na głowę. Owszem, przyjeżdża 
ły komisje, mówiły o wyjątkowych 
wartościach architektonicznych bu 
dynków w Klonie. Planowano, projek- 
towano, by wieś zamienić w skansen 
albo osadę letniskową, Plany przele- 
wano na cierpliwy papier, a zabytko 
we domy zamieniały się stopniowo 
w rudery niewarte wydatków. W koń 
cu stało się, co się stać musiało. Sześć 
domów — prawnie chronionych zabyt- 
ków architektury mazurskiej — roze- 
brano. Sprzedano je rolnikom na ma- 
teriały budowlane, na drewno na opał 
W umowie zastrzeżono skrupulatnie, 
że miejsce, na którym stały musi zo- 
stać dokładnie uprzątnięte. % 


— Ot, stała tu zagroda — ręka moje- 
go rozmówcy wskazuje na obszerny 
pusty plac. — Dom przestronny, sto 
doła, obora. Wszystko jak należy. Ty: 
powy mazurski styl. Mieszkała w niej 
rodzina. Chłop pracował w lesie, 
w końcu dostał z tego leśnictwa miesz- 
kanie i wyprowadził się. Zabudowania 


stały, niszczały, coś ludzie z wioski 
uszezknąli dla siabia, coś wiatr znisz 
czył, coś rozpadło nią zo starości Opu 
azczanym domom zająli sią studanci 
Podobno z Warszawy architokci 
Czort jadon wie skąd oni sią wziąli, ale 
byli i zrobili dużo dobrego. Zabrali sią 
za roporowanie zagrody. Inną ruiną 
rozobrali | zacząli sztukowoć zagrodą 
W środku wszystko dokładnie z próch 
nicy poczyścili, aż widać biało drowno 
1 co — | po taj zagrodzia dziś tylko ślad 
widać. Mówi sią o opiece nad mazur 
skimi domami w Klonio, ale co to za 
opieka, kiedy zniszczeniu sią równa? 

Wyrok śmierci na sześć budynków 
podpisał w lipcu br. Wojewódzki Kon 
serwator Zabytków, uzasadniając na 
stąpująco zgodą na rozbiórką: „...po 
siadają stopień zniszczenia przewyż 
szający koszt remontu i adaptacji. Je 
dynie niektóre elementy zasługują na 
ochroną i zabezpieczenie.” 

Nikt nia wia czy cokolwiek z rozabra 
nych budynków zostało zachowana 
Tak jak nikt nie słyszał, aby były ona 
rozbierane pod jakimkolwiek nad 
zorem 

Smutna jest sprawa Klonu. I niewie 
le ją posunęła obfita korespondencja, 
jaką między sobą wymieniły różne in- 
stytucje. Działano w dobrej wierze. Na 
niej się jednak tylko skończyło. Więcej, 
pisma stwarzały pozór działania — cze- 
kano więc co z tego wyniknie. Że nic 
dobrego — o tym łatwo może przeko 
nać wizyta we wsi 

Może rację miał mój pierwszy roz 
mówca, który opłakany stan mazur 
skich chat w Klonie podsuwał zda 
niem: nie ma nikogo, „kto przemówił: 
by za nimi” 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Szymański 


P.S. A może — kieruję tę myśl do 
Komendy Chorągwi ZHP w Ostrołęce 
— z pomocą wsi przyszłaby sprawna 
akcja harcerska? Ten pomysł z pew- 
nością trzeba dokładnie przemyśleć, 
ale chyba warto się nad nim zastano- 
wić. Sprawa nagli... 


4 każdym dniem jest lepiej... 


i nieprzystępną. Niekiedy trzeba było zastąpić im mamę, tatę, brata, isiostrę. Niełatwo jest 
tak nagle „zmienić skórę” i stać się mamą piętnaściorga dzieci. Dlatego też z pewnością 
nie w pełni mi się to udało. W ciągu 25 dni pobytu na kolonii dowiedziałam się sporo 
0 moich „zuszkach”, ich dziecięcych radościach i troskach. Przychodziły często, by 
porozmawiać ze mną o swoich sprawach, które dla kogoś spoza naszego środowiska 
mogły wydawać się błahe, gdy tymczasem dla dziecka były one ważne i trudne. Do kogo 
miały zwrócić się te maluchy ze swoimi problemami w czasie nieobecności rodziców jak 
nie do drużynowej? ; 

Z kolonii zuchowej wywiozłam wiele miłych wspomnień, które pomagają mi w dalszej 
pracy. Przemiłym dniem jest ten, w którym przychodzę ze szkoły iw domu zastaję kopertę 
zaadresowaną dziecięcą rączką, a w niej sympatyczny list. Praca z moimi zuchami, dla 
których w tym roku jestem drużynową, daje mi wiele satysfakcji, bo kiedy widzi się 
uśmiech na buzi i słyszy zuchowe pozdrowienie „czuj” podczas przypadkowego spotka- 
nia na ulicy — naprawdę chce się pracować! 


HANNA MATUSZCZAK 
Ostrów Wikp. 


Rozwiązań nadeszło 15 700. Losowanie nagród 
odbyło się w dwóch etapach. Komisja konkurso- 
wa złożona z przedstawicieli Aeroklubu PRL i re- 
dakcji „„Świata Młodych” wylosowała najpierw 52 
prawidłowe rozwiązania. Nazwiska nagrodzo- 
nych wraz z przypadającymi im nagrodami publi- 
kujemy poniżej. I tak odbył się pierwszy etap 
losowania... 

W drugim etapie z pośród 52 laureatów wyloso- 
waliśmy 20 ścisłych finalistów. Ich nazwiska są 
podkreślone linią. Finaliści otrzymują dodatkowo 
— niezależnie od nagród rzeczowych — 


BONY PKO NA SUMĘ 
500 ZŁOTYCH KAŻDY! 


A więc ci z uczestników, do których los się 
szczególnie uśmiechnął wylosowali po dwie 
nagrody! 

Gratulujemy zwycięzcom, dziękujemy wszyst- 
kim uczestnikom i do zobaczenia z okazji nastę- 
pnego Konkursu! 


NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: 


10 KSIĄŻEK 
PT. „POLAK W KOS- 
MOSIE” 


Z WŁASNORĘCZNYM 

PODPISEM 

KOSMONAUTY 

MIROSŁAWA 

HERMASZEWSKIEGO 

1. Małgorzata Laszczak, 
Bytom 

2, Krystian Iwanowski, 
Podkowa Leśna 

3. Robert Łaniewski, 
Lublin 


4. Lucyna Żak, Trzemeśnia 
5. Krystyna Franus, Brzo- 
za Królewska 


6. Katarzyna Felińska, Ko- 


KOMISJA KONKURSOWA 


Zawiodłem się 
na przyjacielu 


Przedstawię historię mojej przy- 
jaźni, która nauczyła mnie tego, aby 
dobrze się zastanowić, zanim po- 
dejmie się decyzję o zawarciu 
z kimś przyjaźni. Poznaliśmy się 3 
lata temu zimą. Paweł (tak go będę 
nazywał w swym liście) był uczniem 
VI klasy, a ja VII. Przyjechał do mo- 
jej miejscowości i zamieszkał w no- 
wo wybudowanym bloku. Wiedzia- 
łem jak ciężko jest „nowemu na- 
wiązać z kimś kontakt. Postanowi- 
lem, że pierwszy się do niego ode- 
zwę, zaproponuję komitywę. Mia- 
lem wówczas nadzieję, że będzie to 
przyjaźń na dobre i złe. Paweł przy- 
jął moją propozycję i pierwsze lody 
szybko _ zostały _ przełamane. 
W szkole starałem mu się pomagać. 
Ułatwiłem mu wstąpienie do harce- 
rstwa. Zżyliśmy się z sobą na „mur- 
beton”. Gdy tylko wciągnął się 
w życie szkolne i poznał innych 
chłopaków, jakby zapomniał 
o mnie. W szkole wyśmiewał się ze 
mnie, przezywał, wprost nie mo- 
glem go poznać. Po lekcjach przy- 
chodził jednak do mnie i uważał, że 
wszystko było w porządku. Stara- 
łem mu się wytłumaczyć, że postę- 
puje nielojalnie, ale on wszystko 
obracał w żarty i zaczynał znowu 
drwiny. Milczałem, a on coraz bar- 
dziej odwracał się ode mnie. Za- 
przyjaźnił się za to z chłopakami, 
którzy palili papierosy i używali tzw. 
laciny. Miałem już dosyć tej „przy- 

źni”” i oświadczyłem, że zrywam 
z hlni wszelkie kontakty. Co o tym 
myślą inni czytelnicy „Świata Mło- 


, łobrzeg. 


Po przekroczeniu progu tej 
szkoły rzuca się w oczy tablica 
z kolorowymi przyciskami. Nacis- 
nęłam jeden, poczekałam 10 se- 
kund jak każe instrukcja i za strzał- 
kami oświetlonymi przez jarze- 
niówki poszłam do sekretariatu. 
Przed drzwiami  przystanęłam 
przed automatycznym informato- 
rem; który mnie poinformował, że 
jestem w najstarszej szkole techni- 
cznej Szczecina. Tymczasem na 
elektronicznym zegarze w koryta- 
rzu zapaliła się godzina spot- 
kania... 

gabinecie dyrektora, ozdo- 
W bionym słonecznymi gobeli- 

nami (dzieła uczniów), pró- 
bowałam z pucharów spisać sukcesy 
szkoły. Dyrektor roześmiał się na wi- 
dok moich poczynań. Wręczył mi nu- 
mer gazety szkolnej „Nasze Sprawy”, 
gdzie tylko te najważniejsze, z ostat- 
nich lat, zajmowały trzy strony. Wymie- 
nię więc jedynie: 

medal Komisji Edukacji Narodowej, 
Nagrodę im. Komisji Edukacji Narodo- : 
wej, trzykrotne zdobycie pierwszego 
miejsca w Turnieju Wiedzy o Racjonali- 
zacji i Wynalazczości, trzynaście meda- 
[i na Mistrzostwach Polski w pływaniu, 
pierwsze i trzecie miejsce w Turnieju 
Myśli Filozoficznej. Ostatnio zajęli 
pierwsze miejsce w Konkursie Współ- 
zawodnictwa Pracy Warsztatów Szkol- 
nych. 


Nie przesuwać ręcznie 


Lekcja w pracowni elektromechani- 
ki: nikt tu zwyczajnie nie siedzi przy 
stoliku. Przyglądam się grupie chłop- 
ców pochylonych nad niebieską 
skrzynką zamkniętą na klucz. Po obu 
stronach widać trzy przewody kabla 
elektrycznego. Muszą zbadać, w któ- 
rym z nich nastąpiło zwarcie. 

—- Ten przyrząd, jak i inne, to prace 
dyplomowe uczniów. Nikt nie produ- 
kuje tego typu pomocy naukowych. 
Gdybyśmy więc nie zrobili ich sami, 
nasi absolwenci tylko teoretycznie 
wiedzieliby jak postąpić, gdy kabel po- 
dziemny ulegnie podobnej awarii — 
mówi oprowadzający mnie po szkole 
kierownik laboratorium mgr inż. Woj- 
ciech Oleszak. 

- Mamy tu ładnych parę milionów 
złotych — stwierdza nauczyciel elektro- 
niki, inż. Jerzy Matyszczak. 

Rzeczywiście, setki aparatów „do- 
mowej roboty”. Tylko raz zlecili wyko- 
nanie przyrządu Politechnice Wrocła- 
wskiej. Cena 20 tys. zł. odwiodła ich od 
podobnych zamiarów na przyszłość. 

— Wyposażenia pracowni elektroni- 
cznej zazdroszczą nam politechniki. 
Właściwie prowadzimy zajęcia na po- 
ziomie szkoły wyższej. Potem nasi ab- . 


Krzysztof — Rurklewicz, 

Jelenia Góra 

8. Piotr Stelmaszczyk, 
Gdynia 

9. Dorota 
Jarosław 

10. Dariusz Dulęba, Kalisz 


Świstowicz, 


MASKOTKĘ 
MISTRZYNI 

ŚWIATA 

W SZYBOWNICTWIE 
PELAGII MAJEWSKIEJ — 
Z DEDYKACJĄ 


11. Halina Kietlińska, Opo- 


czno 


MODEL RAKIETY 
MISTRZA 

ŚWIATA 

W MODELARSTWIE 
RAKIETOWYM 

JULIUSZA JAROŃCZYKA - 
Z DEDYKACJĄ 


WSZYSCY ZAZDROSZCZĄ IM 
WSZECHSTRONNOŚCI 


U laureatów 
trzech 


12, Marek Szymański, Lubin 


20 KRAWATÓW 
7 EMBLEMATAMI 
APRIL 


M. Jarosław Horosz, Sokól- 


ka 


14, Janusz Okruta, zed o: 


wiec Dziedzice 


15. Agata Kotowska, Krosna 
Odrz. 

16, Jarosław Stoppel, 
Chelmno 


17. Katarzyna Jaworska, 
Płock 


21, Iwona Drążkowska, 
Bydgoszcz 1 
24, Grzegorz i Bogumił Rol- 


kowie, Charsznica 


25. Tomasz Pacek, Lubar 
lów 

26, Dorota Orzeszek, Świd- 
nica 

27, Andrzej ryc, Grywałd 

28. Zdzisław Konkel, Lębork 

29. Waldemar Domitrz, Lu- 
bawka 

30, Jolanta 
Oborniki Śl 

31. Andrzej Semeniuk, Biała 
Podlaska 

32, Jacek Walesiak, Olsztyn 


Dubrzycka, 


18. Krzysztof Kowalski, Dę- 


bno Lubuskie 


19. Marek Łankiewicz, Bia- 


łystok * 


20. Bożena Tylman, Zdzie- 
szowice 

21. Dorota 
Legnica 

22. Janusz Kościuszko, Biała 
Podlaska 


Mokrzycka, 


20 KOMPLETÓW 
MODELI LOTNICZYCH 
DO SKLEJENIA 


33, Dariusz Tomczyk, Łódź 
34. Robert Topolnicki, 


Świebodzice 


35, Władysław Cieśliński, 
Kutno 


37. Ewa Peszko, Police 

38. Piotr Ptaszek, Polanica 
Zdrój 

39. Amtrzej Wójcik, Kraków 


40. Wiesława Za 16 Gale- 


41. Agnieszka Bledzewska, 
Srzegowo 

42, Piotr Czajka, Śrem 

43. Slawomir Trociński, 
łódź 


44, Marzena Kos, Błonie 


45, Urszula Olek, Sieradz 


46. Tomasz = Irek, Świebo. 
UL IALLŻ AB 


dzin 
—_ 


47. Wiesław Jeleń, Prze- 
worno 
IU ESA 

48. Marek Koszuba, Koszą- 
lin 

49. Jacek Dworak, Szydło- 
wiec 

50. Darek Wojtas, Nysa 

51. Zbigniew Szczepański, 
Złotoryja 


52. Stanisław Łowicki, 


36. Krzysztof Forusiński, 
Wąsosz 


Zdzieszowice 


solwenci na politechnice krytykują wy= 
kladowców i niepotrzebnie się naraża- 
ją... — dodaje pan Matyszczak 

Wyposażenie klasy, do której wpro- 
wadził mnie mój przewodnik przeszło 
nowoczesnością wszystko, co widzia 
lam nawet w salach wykładowych poli- 
technik. Z katedry, a raczej z pulpitu 
sterowniczego, nauczyciel uruchamia 
rzutnik, przesuwa tablicę (napis głosi 
że nie wolno tego robić ręcznie!) 
W razie potrzeby automat zastępuje 
dyżurnego ścierając tablicę. Wystarczy 
nacisnąć guzik, a katedra otwiera się 
niczym sezam. Wyjeżdża z niej rzut- 
nik pisma pozwalający na ekranie wy- 
świetlać rysunki 


„ Krąg”, ,„Rondel” 
i telewizja 

Telewizja jest tu wszechobecna. Stu- 
dio telewizyjne, podobnie jak pracow- 
nie, urządzili również sami. Co wtorek 
nadają stąd... lekcję wychowawczą! 
Nagrania utrwalone na taśmach ma- 
gnetowidu pokazują czym żyje szkoła: 
występuje szkolny kabaret „Rondel”, 
Henio Kunert parodiuje Wiktora Zina. 
Oglądam występ zespołu tańca towa- 
rzyskiego. Wreszcie mazur z „Halki”* 
w wykonaniu „Kręgu”. Mój przewod- 
nik ma rację twierdząc, że szkolni tan- 
cerze nie ustępują zawodowcom. 

Orkiestra szkolna reprezentuje taki 
poziom, że zatrudnił ją Teatr Muzyczny 
w „Baronie Cygańskim”. 

— O jej udział w pochodzie pierw- 
szomajowym bije się tyle instytucji, że 
tylko możemy marzyć o tym, by kiedyś 
pomaszerowała z naszą szkołą - żartuje 
pan Oleszak. 

Po tylu wrażeniach pora odpocząć 
w klubie szkolnym. Podświetlone 
strzałki prowadzą na poddasze, gdzie 
uczniowie urządzili swój „raj”. Sala 
dyskoteki sąsiaduje tu z kawiarenką. 
Teraz czekają tu na mnie członkowie 
Klubu Miłośników Melpomeny, lau- 
reaci „Złotej Jodły”. Henio Kunert pre- 
zentuje swoje plakaty teatralne, a opie- 
kunka klubu, mgr Helena Michałow- 
ska, pokazuje recenzje klubowców za- 
mieszczone w „Głosie Szczecińskim”. 

W chwilę później do sali wchodzą 
dziewczyny: Wioletta Brak i Anna Ba- 
czak oraz ich koledzy: Mariusz Czoł- 
gowski, Jarek Chrościelewski, Marek 
Andrys, Maciek Sowa i Sławek Frost. To 
najlepsi młodzi pływacy w Polsce. 
W Ogólnopolskiej Spartakiadzie Pły- 
wackiej w 1979 roku zdobyli 21 medali, 
w tym 12 złotych! Dowiaduję się też, że 
w szkole istnieją jeszcze dwie klasy 
o poszerzonym programie wf. Uczęsz- 
czają do nich zawodnicy uprawiający 
siatkówkę i pilkę nożną. 


Technicy, a artyści 
i społecznicy 


- Panie dyrektorze, skąd bierze pan 
fundusze na tak wszechstronną dzia- 


łalność? Przecież „Kręgowi” nawet 
„Mazowsze” mogloby pozazdrościć 
kostiumów 
To efekt współpracy z zakładami 
przemysłowymi na terenie miasta, anie 
darowizny zakładów opiekuńczych 
Nie uznaję patronatu; dyrektor Fabryki 
Przewodów określił nasze współdzia- 
łanie jako partnerstwo. My szkolimy im 
załogę, nasza młodzież pracuje u nich 
w OHP, a za to oni urządzili nam pokój 
nauczycielski. Inna fabryka, z którą 
współpracujemy, sprzedała nam mate- 
riały do wyposażenia studia telewizyj- 
nego. Od lat prowadzimy w Ogólno- 
polskim Współzawodnictwie Hufców 
Pracy. Ostatnio wyłączono zas z ogól- 
nej klasyfikacji i przyzpano nagrodę 
specjalną. Istnieje już taka tradycja, że 
każdy uczeń przynajmniej raz uczest: 
niczy w OHP. To bardzo ważne: chłop- 
cy poznają specyfikę pracy w różnych 
zakładach, sami szukają tematów do 
prac dyplomowych. No i potem łatwiej 
im się zaadaptować w miejscu pracy 
- Zdobyliście I miejsce we Współza- 
wodnictwie Warsztatów Szkolnych 
— Planowaną produkcję przekroczy- 
liśrny tylko o 600 tys. złotych. W tej 
dziedzinie nie możemy konkurować 
z zawodówkami i szkołami przyzakła- 
dowymi. Za to rozwinęliśmy (a to także 
nasza tradycja) działalność na rzecz 
środowiska. Przy pomocy naszych so- 
juszników wybudowaliśmy stadion 
wartości 2 mln złotych. Trenują tam 
nasi piłkarze, a także kopie piłkę mło- 
dzież z okolicznych bloków. Ucznio- 
wie urządzili salę audiowizualną w Stu- 
dium Wychowania Przedszkolnego, 
reperowali też zabawki w złobku 
i przedszkolu „Krasnal”. 
— Technikum Mechaniczno-Energe- 
tyczne aż roi się od artystów 
- Uważam, że technikum nie po- 
winno kształcić technokratów. Trzeba 
stworzyć warunki do rozwoju wszel- 
kich zainteresowań: w dużej grupie 
znajdują się talenty z rozmaitych dzie- 
dzin. Zdarza się, że ci artyści trafili do 
technikum przez przypadek czy pod 
presją rodziców. Inni w ogóle nie zda- 
wali sobie sprawy ze swoich prawdzi- 
wych uzdolnień. Są oni przeciętnymi 
elektronikami ale wywierają ogromny 
wpływ na kolegów. To dobrze, że wy- 
bierają studia o kierunkach artystycz- 
nych. A to, czego się tu nauczyli, za- 
wsze im się w życiu przyda. Nawet 
muzykowi jest dziś potrzebna elektro- 
nika. Ale i ci, którzy trafiają na politech- 
nikę rozwijają tam potem kulturę stu- 
dencką. Warto zaznaczyć, że ponad 
88,5 proc. naszych uczniów przystępu- 
jących do egzaminów wstępnych od- 
nosi sukcesy. Połowa absolwentów 
zdobywa indeksy. I to na różne kierun- 
ki: dwóch chłopców studiuje w Wy- 
ższej Szkole Teatralnej w Krakowie, 
jedna dziewczyna dostała się na prawo, 
inna na Akademię Sztuk Pięknych 
w Łodzi. Są szkoły bogatsze od naszej, 
ale wszyscy zazdroszczą nam wszech- 
stronności... . 
MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Włodzimierz Piątek 


Sztuka rękodzielnicza 
Afganistanu 


fganistan — kraj wędrujących no- 
madów, 56 gatunków winogron, 
kraj brutalnego męskiego sportu 
konnego zwanego buskaszi, nocy 
bielszych” niż w Leningradzie, króle- 
stwo haszyszu i czajchanatów, w któ- 
rych sączy się powoli czarną lub zielo- 
ną herbatę... Znam ten kraj jedynie 
z opowieści ludzi, którzy mieli okazję 
po nim podróżować, ze skąpych infor- 
macji prasowych i nielicznych książek. 
Zawsze mnie fascynował. 

Panuje tam surowy klimat, surowa 
i uboga jest przyroda, a mieszkańcy, 
jakby pr4wem kontrastu, na co dzień 
chodzą w barwnych turbanach, boga- 
to haftowanych strojach, delikatnych 
czadarach. Nawet zwierzęta mają tam 
suto zdobioną uprząż, a samochody 
pokrywa się malowidłami i obwiesza 
dzwoneczkami. Istnieje w Afganista- 
nie jedyna w swoim rodzaju prowincja 
rzeźbiarzy — Nuristan. Słynne są 
ozdobne afgańskie kożuchy, no i prze- 
de wszystkim dywany. Tkać je potrafią 
nawet małe dziewczynki, a praca nad 
nimi czasem trwa i kilkanaście lat. 
Dzielnice handlowe wielkich miast są 
malownicze nie tylko dlatego, że pa- 
nuje tam charakterystyczna wschod- 
nia atmosfera targowiska, wyrażająca 
się rozmaitością egzotycznych towa- 
rów, a także barwnością dywanów, 
które kupcy rozkładają wprost na 
ulicy. 

Niewiele jest rzeczy piękniejszych 
dla Afgańczyka od dobrego dywanu. 
Na dywanach się siedzi, śpi, spożywa 
codzienne posiłki — najczęściej ryż 
z mięsem baranim i rodzynkami —czyli 
pilaw. Tkane są one z owczej wełny 


naturalnie  barwionej (najczęściej 
szkarłatnikami). 
Okazję bliższego poznania Afganis- 


tanu stworzyło nam Muzeum Azji iPa- 
cyfiku w Warszawie. W galerii tego 
muzeum o nazwie „Nusantara” przy 
ul. Nowogrodzkiej otwarto bowiem 
wystawę „Sztuka rękodzielnicza Afga- 


nistanu”. Znalazły się na niej zbiory, 
z których olbrzymią część zakupiła 
w Afganistanie polska Etnograficzna 
Wyprawa Azjatycka EWA-76 kierowa- 
na przez prof. dra Zbigniewa Jasiewi- 
cza i mgra Marka Gawęckiego z Ze- 
społu do Badania Kultury Azji Środko- 
wej Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu; na resztę składają się 
dary i nabytki uzyskane od prywat- 
nych kolekcjonerów. 

— Zwierzęta dla Afgańczyka są 
czymś najbliższym, bo karmią, ubiera- 
ją, ogrzewają i są niezastąpionym 
środkiem transportu — objaśnia komi- 
sarz tawy — pani Zofia Ananycz, 
która gościła w Afganistanie z wypra- 
wą EW 'A-76. — Dlatego właśnie na pla- 
kacie zapraszającym na ekspozycję 
znalazła się głowa wielbłąda w stroj- 
nym czapraku. Na nim wdniu zaślubin 
oblubienica przybywa do pana 
młodego. 


ostatnich latach Afganistan 
wchodzi na drogę moderni- 
zacji życia społecznego i go- 
spodarczego. Rozpoczął się proces 
długi i żmudny, konieczny dla popra- 
wy warunków życia mieszkańców. Na 
razie jest jednak ten kraj jeszcze pra- 
wie nietkniętą oazą oryginalnej kultu- 
ry ludowej i wspaniałego rzemiosła — 
prawdziwym rajem dla etnografów. 
Domeną rzemieślników afgańskich 
są również wyroby z metalu: naczy- 
nia, tace i biżuteria. Poświęcona jest 
im spora część ekspozycji. Kobiety no- 
szą ciężkie naszyjniki, bransolety, pier- 
ścienie i ozdoby we włosach. Każdy 
muzułmanin ma też na piersiach 
ozdobny amulet (tawiz, tumor) bro- 
niący go przed nieszczęściem. W ta- 
kim, na ogół o cylindrycznym kształ- 
cie, tumorze przechowywane są wy- 
brane wersety z Koranu. 
Dawniej wyrabiano biżuterię srebr- 
ną i pozłacaną wysadzaną szlachetny- 
mi kamieniami: rubinami, karneola- 


mi, turkusami. Cząsto są obficie wy 


stąpująca w tym kraju kamienia lapia 
lazuli, ala dzić coraz wiącoj spotyka sią 
też w wyrobach oczok z masy plastycz 
noj. Niostaty, dużo joat soryjnychodlo 
wów zo stopu srobra niskiaj próby 
I z motalu. Odkąd wyrobami afgań 
kich rzemieślników zaintorosowali 
sią zagraniczni turyści, obniżył sią na 
wet poziom wykonania słynnych 


z mistornej ornamontyki naczyń, choć 
nadal można trafić wśród nich na pra 
wdziwo działa sztuki. Czasom trudno 
je wyłowić spośród blaszanych imita 
cji. Czyżby taka musiała być cona cy 
wilizacji? 

Mężczyźni w turbanach — mistornia 
wiązanych co rano wiolometrowych 
płótnach, w szorokich, wygodnych 
szarawarach i lużnych koszulach, ko 
biety osłoniąte czadarami spowijają 
cymi ich twarze i figury = to widok 
w dzisiejszym Afganistanie, a nawot 
w jego stolicy Kabulu, zwyczajny. I ta- 
kie właśnie widoki zwiedzający oglą- 
dają na przeźroczach wyświotlanych 
w galerii przy dźwiękach wschodniej 
muzyki. W gablotach zaś podziwiają 
afgańskie stroje z bliska 


rganizatorzy wystawy przypo- 

minają, że przy Muzeum Azji 

i Pacyfiku działa Azjatyckie Koło 
Młodych, w którym uczniowie i stu 
denci raz w miesiącu mogą spotkać 
interesujących ludzi, podróżników 
i naukowców, znających Azję i chętnie 
dzielących się ze słuchaczami swoimi 
wiadomościami i opowieściami 
o przeżyciach z podróży. 

Tym, którzy chcieliby dowiedzieć 
się więcej o tym interesującym kraju, 
polecam dwie pasjonujące lektury: 
„Afganistan — kraj buskaszi”” — Jana 
Prokopa, który był tam przez osiem lat 
naszym ambasadorem i „Burbahaje” 
(w tłum. „Naprzód”') Stanisława Miar- 
kowskiego 


EWA BIELSKA 
Fot. M. Szymański 
Z afgańskiej biżuterii z pewnością 


mogłaby być dumna niejedna Euro- 
pejka 


Kilimy tka się znacznie prostszą tech- 
niką niż dywany v 
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asadnicza Szkoła Górnicza KWK „1 Maja” wchodzi w 

Zespołu Szkół Zawodowych Ministerstwa Górnictwa w 

sławiu Śl. Jest to prawdziwy kombinat szkolny, w którego 
niczej szkole górniczej, technikum, średnim studium zawodowym 
policealnym studium i szkole zawodowej naukę pobiera 1700 
uczniów. Zasadnicza szkoła górnicza kształci wysoko kwalifikowane 
kadry dla przemysłu węglowego w następujących zawodach: górnik 
technicznej eksploatacji złóż, mechanik maszyn i urządzeń przemysło- 
wych, monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie, mechanik 
maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, elektromonter górnictwa 
podziemnego oraz monter układów elektronowych i automatyki prze 
mysłowej 

Przy szkole istnieje dobrze wyposażony internat na 110 m 
Mieszkańcy internatu mają do dyspozycji świetlicę z kolorowy 
telewizorem, salę gier, czytelnię oraz szerokie możliwości rozwijania 
zainteresowań w licznych kołach i klubach. W szkole działa kołc 
fotograficzne, turystyczne, recytatorskie, cztery zespoły muzyczne. 
zespół chóralny, kabaret, koło radiotechniczne, plastyczne, dekorat 
skie, czytelnicze, a'w trakcie organizacji jest szkolny klub krótkofala 
rski. 

Praktykę zawodową uczniowie odbywają w bardzo dobrze wyposa 
żonych warsztatach szkolnych oraz na stanowiskach szkoleniowych 
w Kop. „1 Maja”. Przy szkole Ośrodek Mechanizacji wyposażony 
w najnowocześniejsze maszyny i urządzenia górnicze. W tym roku 
rozpoczęto także budowę kopalni ćwiczebnej, co pozwoli na jeszcze 
lepsze szkolenie praktyczne uczniów. W ostatnim okresie oddana 
została do użytku nowoczesna sala audiowizualna do nauczania 
przedmiotów zawodowych, a dwie dalsze znajdują się w trakcie 
urządzania. 

Młodzież szkoły ma doskonałe warunki do uprawiania sportów. 
Szkoła posiada kryty basen, dobrze wyposażoną salę gimnastyczną 
oraz inne urządzenia sportowe. Duże osiągnięcia ma Szkolne Koło 
Sportowe działające pod opieką dr Mieczysława Kunickiego, którego 
członkowie są m.in. reprezentantami kraju. Do najlepszych należą 
Grażyna Langosz — mistrzyni i rekordzistka Polski na 800 i 1500 m, 
Andrzej Chruszcz, Krystian Remiasz i Czesław Majzysz. We współza- 
wodnictwie sportowym w Wodzisławiu szkoła zajęła w ubiegłym roku 
| miejsce. 

Na terenie szkoły prężnie działa także szkolna organizacja ZSMP, 
skupiająca 250 członków w 11 kołach klasowych oraz szczep HSPS 
grupujący 260 harcerzy w 12 drużynach. 

Uczniowie Zespołu Szkół Zawodowych MG mogą w ciągu roku 
wypoczywać w ośrodkach rekreacyjnych w Wiśle, Ustroniu i Białoko- 
szy. Aby stworzyć jeszcze lepsze warunki dla uczniów zamiejscowych 
w najbliższych latach wybudowany zostanie w pobliżu szkoły nowy 
internat na 200 miejsc oraz bieżnia, kort tenisowy, boisko do siatkówki 
i inne obiekty sportowe. 

Aby zostać uczniem Zasadniczej Szkoły Górniczej KWK „1 Maja” 
(Zespół Szkół Zawodowych MG, 44-300 Wodzisław Śl.) trzeba mieć 
nie przekroczony 18 rok życia, ukończoną szkołę podstawową oraz 
zaświadczenie lekarskie z górniczej służby zdrowia (skierowanie na 
badania daje dyrekcja szkoły) stwierdzające przydatność da zawodu 
górniczego. Przy wpisie należy złożyć do dyrekcji szkoły podanie 
o przyjęcie, podpisane przez kandydata oraz jego rodziców lub opie 
kunów, życiorys, dokument urodzenia i ostatnie świadectwo szkolne 
oraz za pośrednictwem szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy. 

Kopalnia „1 Maja” zapewnia wszystkim uczniom pomocmaterialną 
w gotówce, ekwiwalent za 2 tony węgla, premie dla wyróżniających 
się w nauce, codzienny posiłek regeneracyjny, umundurowanie, 
bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybory szkolne oraz korzys- 
tanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawodowych podle- 
głych Ministerstwu Oświaty i Wychowania. 

Najlepszym uczniom przyznawane są na zakończenie roku szkolne- 
go użyteczne nagrody rzeczowe, auczniowie kończący Ill klasę z wyni 
kiem bardzo dobrym mogą otrzymać jako nagrodę uroczysty mundur 
górniczy. Po ukończeniu zasadniczej szkoły górniczej absolwenci 
mają możliwość kontynuowania nauki w technikum górniczym w sys- 
temie dziennym lub wieczorowym w tym samym zespole szkół 
zawodowych. 
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TADEUSZ 
JANCZAR 


Są w aktorstwie 
wartości, które 
pomagają 
ludziom 


— Aż trudno uwierzyć, że od 
chwili rozpoczęcia przez pana 
działalności artystycznej upły- 
nęło już 35 lat. Wygląda pan 
tak młodo, a podobno jest już 
pan nawet dziadkiem... 


— Istotnie. Zaczynałem 
w październiku 1944 r. w żoł- 
nierskim teatrze II Dywizji Pie- 
choty Wojska Polskiego. Ze- 
spół nasz docierał ze swymi 
przedstawieniami do żołnierzy 
walczących na pierwszej linii 
frontu. Prezentowaliśmy głów- 
nie małe formy, chociaż był 
również w repertuarze spek- 
takl poetyżko-muzyczny „War- 
szawa w ogniu”. Z tym to żoł- 
nierskim teatrem, który potem 
awansował na Teatr | Armii 
Wojska Polskiego, przesze- 
dłem szlak bojowy do Berlina. 
Kiedy skończyła się wojna, 
w mundurze oficerskim rozpo- 
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ZYC... 

cząłem studia w szkole drama* 
tycznej w Warszawie, którą 
prowadził Janusz Strachocki. 
Moimi kolegami w mundurach 
byli: Maria Homerska, Józef 
Nalberczak, Wiktor Nanowski, 
Ryszard Pietruski... Szkoła była 
trzyletnia, bez praw wyższej 
uczelni. Równocześnie wystę- 
powałem w Centralnym Domu 
Żołnierza. Po zdemobilizowa- 
niu, jako cywil, zdawałem 
w Łodzi egzamin eksternistycz- 
ny przed komisją, w której 


skład wchodzili: Leon Schiller,” 


Karol Adwentowicz, Józef Wę- 
grzyn, Jacek Woszczerowicz, 
Bohdan Korzeniowski i Henryk 
Szletyński. Komisja była suro- 
wa, ale bardzo nam życzliwa. 


— Jak potoczyły się dalejpa- 
ńskie aktorskie losy? 


— Rozpoczynałem w teatrze 


olsztyńskim pod dyrekcją J 


Strachockiego. Po roku prze- 
niosłom sią dó Teatru Powszo- 
chnego w Łodzi, a potem — da 
stołecznych Rozmaitości. Na- 
stępnie przeszodłom do Naro- 
dowego. Mam w dorobku po- 
nad BO ról toatralnych. 


— Czy gdyby dziś zaczynał 
pan pracę od nowa, wybrałby 
pan również zawód aktora? 


-— Sądzę, żo tak, gdyż zawio- 
ra on w sobie wartości, które 
pomagają ludziom żyć, pozwa* 
lają myśleć o rzeczach lop- 
szych, wznioślejszych. Sądzę, 
że warto żyć nie po to, aby 
spełniać swoje marzenia, ale 
żeby być potrzebnym innym. 
Cieszy mnie, gdy mogę komuś 
sprawić radość. Staram się być 

_ życzliwy ludziom. Wynika to 
z mojego stosunku do świata. 
Pomagam tym, którzy tej po- 
mocy oczekują, opiekuję się 
zwierzętami. W Anglii mówi 
się, że o kulturze narodu świa- 
dczy stosunek do ludzi starych 
i zwierząt. Jest w tym coś pra- 
wdziwego. 


— Gra pan rolę tytułową 
w sztuce Witkacego „Jan Ka- 
rol Maciej Wścieklica”. Jak 
pan nad nią pracował? 


— Była to trudna rola. Wit- 
kiewicz pisze w sposób, który 
nazwałbym karkołomnym. 
Czasem tekst wydawał mi się 
wprost nie do zniesienia, pra- 
wie nie rozumiałem o co cho- 
dzi. Próbowałem przedrzeć się 
przez szyk zdań, zmieniając 

"i zastępując słowa innymi. 
Okazało się, że jestem w błę- 
- dzie. Po „rozgryzieniu” tekstu 
zorientowałem się, że Witkie- 
wicz dobiera zdania tak precy- 
zyjnie, jak rzemieślnik-artysta 
intarsję. Trzeba tylko przyswo- 
ić sobie jego myśl,jego formę, 
zidentyfikować się z graną po- 
stacią, nasycić ją sobą, a wtedy 
_ można już poruszać się swo- 


a cór NZ 


Tadeusz Janczar ja- 
ko J.M.K. Wściekli- 
ca w sztuce Witka- 
cego  wyreżysero- 
wanej w warszaw- 
skim Teatrze Małym 
przez Z. Wardejna 


Fot. CAF 


— Występował pan również 
w filmach, które w pewnym 
stopniu były biografią pań- 
skiego pokolenia. Czy wywar- 
ło to jakiś wpływ na pańskie 
aktorstwo? 


— Bohaterów mojego po- 
kolenia grałem zarówno w fil- 
mie, jak i w teatrze czy w tele- 
wizji. Utarło się, że byli to bo- 
haterowie romantyczni, a do 
mnie przylgnęło właśnie okre- 
ślenie aktora romantycznego, 


SWETRY PRZEZ GŁOWĘ ZAKŁADANE s: 


grającego nieraz jakoś senty- 
mentalnie, tragicznie, a mnie 
się wydaje, że w naszym poję- 
ciu tego słowa tkwiło bohater- 
skie działanie... 


— Jak patrzy pan na te filmy 
po latach? 


Są filmy, które się starzeją, 
które ogląda się po latach jak 
wyblakłą fotografię, a są i ta- 
kie, w których pozostał klimat 


ta h dni. da się je 
z tamtyci DE Ogląda BO Je 


listą linią. 


DOM MODY 


ydzień temu wywnętrzałam się 
T przed Wami na temat swetrów 

najpraktyczniejszych w nosze- 
niu (rozpinane z przodu), dzisiaj nato- 
miast rzecz będzie o swetrach najprak- 
tyczniejszych w wykonawstwie, czyli 
zakładanych przez głowę, o tzw. pulo- 
werach. Najpraktyczniejszych — bo- 
wiem najłatwiejszych do wykonania 
własnoręcznego. Oczywiście, bywają 
też pulowery szalenie skomplikowa- 
ne, ale bywają i ógromnie proste, ta- 


kie, które absolutna debiutantka też 
sobie wydziergać może 

Weźmy. np. ten turkusowy pulower 
w kolorowe bąbelki. Bąbelki — rzecz 
wtórna, dorobione zostały (doszyte 
wręcz) już po zrobieniu swetra, który 
składa się z 4 prostokątów: 2 ręka- 
wów, 1 przodu i 1 pleców. W tym 
konkretnym modelu u góry przodu 
zostały spuszczone oczka na owalny 
dekolt, ale można sobie (jeśli ktoś nie 
potrafi) czynność tę darować i zeszyć 


stylu” jest mieć taki „„pracowity” pulo- 
wer, więc wysiłek się opłaci, ale nie 
ma powodu wpadać z powodu braku 
tej umiejętności w jakieś kompleksy 
Całkiem zwykły pulowerek, wykonany 


ze sobą 4 pełne prostokąty — na rysun 
ku linie szwów zostały zaznaczone fa- 


Na pozostałych zdjęciach prezentu- 
ją modele już bardziej skomplikowa 
ne. Komplikacja ta leży może nie tyle 
w ich fasonie (poza niebieskim, który 
ma z przodu dwie wpuszczane kiesze- 
nie.orazkrótkie zapięcie typu polo), ale 
w ściegu. Ściegi są rzeczywiście hiper- 
ozdrobne i ogromnie pracochłonne. 
Tym z Was, które to potrafią wydzier- 


gać — rzecz polecam, bo bardzo „w _ ny byłyjednakdo wciśnięc 


z sentymentem, i to nie ze 
względu na mój udział — bo 
teraz może grałoby się inaczej 
— ale jako dokumenty czasu, 
konkretnej rzeczywistości. Taki 
charakter mają: „Piątka z ulicy 
Barskiej”, która utorowała mi 
drogę, „Pokolenie”, „Kanał” 
Film nie starzeje się, póki żyją 
ludzie pamiętający te lata. 


Rozmawiała 
JANINA KAPUŚCIŃSKA 
(PAP) 


najzwyklejszym ście 
czym, też jest bardzo 
Ze zdjęć widać 
werków też mogą b 
dzo obcisłego i k t 
czarny), poprzez średnio lt 
wielkiego i bardzo dług 
wy). Ten ostatni jest tak 
nowi rodzaj tuniki świetnie 
do wąskich spodni. Id 
dzenia po domu, gdy 
szwankuje lub np. na ślizg 


czy kurtkę. Jest modny, d 
to zdjęcie, ale ja osobi 
takiego jednego olbrzyma, t 
bym sobie zrobić dwa mn 
jest oczywiście tylko mo 
w tej sprawie zdanie 


RIUSZKA 


P.S. W kolejnym odcinku — 
swetry tak kolorowe, że aż 
zwariowane. Ale bardzo zabaw- 
ne. 


Jak 
wybuchł 
libański 


kocioł ? 


napisania 


Do 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
p 


OWP ostrzega wówczas, że jeże- 


poniższych uwag 
skłoniły mnie listy, które otrzy- 
małem po ogłoszeniu zamiesz- 
czonym w kąciku korespondentów. Piszę 
dlatego, że byłem mocno zaskoczony otrzy- 
maną korespondencją, a sądzę, że nie był to 
wypadek jedyny. Złożyło się na to kilka przy- 
czyn, które postaram się pokrótce omówić. 
Po pierwsze, wielkim dla mnie zaskocze- 


niem był fakt, że wszystkie listy pisana były 
przez dziewczęta, czego soblo nie mogę ni- 
jak wytłumaczyć. Po drugie, może wskutek 
wad wzroku osób (niektórych), płsano do 
mnie na tematy nie mająco nic wspólnego 
z astronomią, Zdarzały się stormułowania 
mówiące o tym, że osoba do mnie pisząca 
wprawdzie nie wie czym się interosuję, ale 
napisze do mnie na każdy temat, Czyżby 
dzsiejsza młodzież nie potrafiła czytać? Taki 
przynajmniej można wyciągnąć z tego wnio- 
sek. Nigdy nie zabrałbym się do napisania 
tego listu, gdyby nie fakt, że 80% (8 z 11) 
listów było tego typu. Tylko trzy listy napisa- 
ty dziewczęta interesujące sią astronomią! 
Pozostałe dotyczyły zbierania fotosów naj- 
popularniejszych obecnie zespołów disco, 
aktorów I aktorek lub w ogóle nie były poda- 
wano tematy korespondencji! Zrozumiałą 
sprawą staje się w takiej sytuacji fakt, iż na te 


fi obóz zostanie zdobyty, fedaini 


nie będą już dłużej czekać. Włączą 
się do walki. | tak się staje. Obóz 
zostaje bowiem zdobyty, a dwa 
inne — Tall az-Zatar i Dżisr al-Basza 
-zostają zablokowane; trwa syste- 
matyczny ich ostrzał. 

| tak to udział Palestyńczyków 
w libańskiej wojnie domowej staje 
się faktem. Broniąc swego narodu, 
łączą się oni z postępowymi siłami 
libańskimi we wspólnej walce 
przeciw „imperializmowi, syjoniz- 
mowi i reakcji”. Te trzy słowa sły- 
szeć będziemy z ust doświadczo- 
nych, starych bojowników palesty- 
ńskich i libańskich, z ust nastolat- 
ków noszących karabiny na ulicach 
Bejrutu, na wojskowych posterun- 
kach i w dziecięcych obozach, gdy 
pytamy o to, co ich uczestnicy pra- 
gną robićw najbliższej przyszłości: 
„Chcemy walczyć przeciw impe- 
rializmowi, syjonizmowi i reakcji... 
Chcemy budować jeszcze większe 
obozy szkoleniowe... Chcemy być 
partyzantami..." A o jakich zabaw- 
kach marzysz? „Niepotrzebne mi 
są żadne zabawki, ja mam swojego 
Kałasznikowa... Kiedy trzeba wal- 
czyć, nie ma czasu na zabawę...” 


Minęły 
trzy lata od rozpoczę- 
cia domowej wojny. 
Niby oficjalnie już się 
zakończyła. Ale to tyl- 
ko pozór. Trwa nadal. 
Coraz to wybuchają 
nowe walki. „Bo rewo- 
lucji powstrzymać się 
nie da- mówią muzuł- 
mańscy bojownicy — 
ona jest jak wicher: 
przycicha, 
się, przycicha, aż wre- 
szcie obala największe 
drzewa.” 


„Bet X 


Rakietowe urządzenia skaczące przeznaczone 
będą do poruszania się na niewielkich dystan- 
sach w trudnym, górzystym terenie. Będą to 
urządzenia jednoosobowe. Dotychczas opraco- 
wano dwie wersje aparatów takiego typu. Pierw- 
sza z nich będzie specjalną platformą, wewnątrz 
której zostaną umieszczone zbiorniki ciekłego 
paliwa rakietowego oraz niewielkie silniczki ra- 
kietowe. Astronauta stojący na takiej platformie 
będzie sterował jej ruchem za pomocą uniwer- 
salnego drążka sterowniczego. Przy pomocy ta- 
kiej platformy możliwe stanie się pokonywanie 
poważnych przeszkód terenowych, jak np. ob- 
szary usiane głazami, wały kraterów, rowy itp 
Ruch pojazdu przypominać będzie skoki konika 
polnego. Podobnie poruszać się będzie inna we- 
rsja aparatu — plecakowa. Na plecach astronauty 
umieszczone zostaną zbiorniki paliwowe, nato- 
miast dysze zamocowane będą na wysięgnikach 
w kształcie odwróconej litery U. To usytuowanie 
silników zostało podyktowane względami bez- 
pieczeństwa. Rakietowe urządzenia skaczące po- 
zwolą poznać i zbadać tereny księżycowych Ape- 


ILE ponad ninów i masywu Karpat. 


Pojazdy kroczące znajdą raczej niewielkie za- 
stosowanie w programie badań Srebrnego Glo- 
bu. Idea budowy takiego pojazdu powstała w po- 
czątkowym okresie realizacji amerykańskiego 
programu badań Księżyca „Apollo”. Wtedy to 
poszukiwano urządzenia, za pomocą którego as- 
tronauci mogliby eksplorować otoczenie miej- 
sca lądowania. Jeden z konstruktorów NASA 
opracował oryginalny projekt rozwiązania pro- 
blemu. Zaproponował on, aby lądownik księży- 
cowy LM (Lunar Module) wyposażyć w swego 
rodzaju „nogi”,przy pomocy których odbywało- 
by się poruszanie na powierzchni po wylądowa- 
niu. Niestety, projekt takiego pojazdu nie został 
zrealizowany, ponieważ zdecydowano się na bu- 
dowę kołowych łazików elektrycznych przezna- 
czonych do poruszania się w pobliżu miejsca 
lądowania pojazdu LM. 


Skuter o napędzie elektrycznym będzie urzą- 
dzeniem do pokonywania bardzo małych dys- 
tansów (w granicach 1-5 km) w łatwym równin- 
nym terenie. Pomysł budowy księżycowego sku- 
tera powstał po nieudanej wyprawie „Apollo 


wzmaga 


WOJCIECH PIELECKI 


nw anawa — = JOEEA 


WĘDROWAĆ PO 
KSIĘŻYCOWYCH BEZDROŻACH 


13", kiedy to przypuszczano, że w kolejnych 
lotach „Apollo” zabieranie w członie lądującym 
czterekołowego pojazdu LRV do rekonesansów 
na powierzchni Księżyca będzie jednak zbyt ryzy- 
kowne (masa pojazdu zmniejsza do minimum 
masę rezerwowego paliwa). W związku z tym 
rozpoczęto doświadczenia zmierzające do zastą- 
pienia LRV lżejszym, dwukołowym środkiem lo- 
komocji. Jednakże po udanej wyprawie „Apolla 
14' powrócono do dawnej koncepcji czterokoło- 
wego łazika. Skuter księżycowy jest napędzany 
silnikiem elektrycznym zasilanym z akumulato- 
rów. Jego koła wykonane z tworzyw sztucznych 
są dosyć grube i szerokie. Ma to ułatwić kierowa- 
nie księżycowym jednośladem. 

Łaziki terenowe będą niewątpliwie najpow- 
szechniejszymi pojazdami w najbliższej fazie ba- 
dań na Księżycu. Będą to urządzenia o średnim 
zasięgu (10-50 km). Powstało wiele koncepcji 
pojazdów tego typu, lecz dotychczas zrealizowa- 
no tylko jedną z nich — projekt LRV (Lunar Roving 
Vehicle). LRV skonstruowany został przez firmę 
General Motors. Twórcą pierwszego amerykań- 
skiego łazika księżycowego jest uczony polskie 
go pochodzenia, dr Mieczysław Bakker, abso|- 
went Politechniki Warszawskiej. Pojazd powstał 
na zamówienie NASA dla potrzeb programu 
„Apollo”. Jest on zbudowany tak, że po rozmon- 
towaniu zajmuje on bardzo mało miejsca i daje 
się umieścić we wnętrzu pojazdu lqądującego LM 


listy nie odpisałem, Jednocześnie w Imieniu 
KORESPONDENCYJNEGO KLUBU ASTRO- 
NOMICZNEGO chelałbym prosić pana o po- 
informowanie czytelników TOMIKA o na- 
szym Klubie, który nawiąże współpracę z po- 
dobnymi klubami oraz z wszystkimi osoba- 
ml interosującymi sią astronomią, astronau= 
tyką, CETI, fantastyką naukową. Korespon- 
dencje nałoży kierować pod mój adros, poda- 
ny niżej. Jestem uczniem I klasy II LO im. H. 
Sawickiej w Rybniku I nalożę do PTMA oraz 
SA „CYGNUS”, W Imieniu Klubu z góry dzią- 


kują. 
sd MAREK WOJACZEK 
ul. Chwałowicza 94 

44-206 Rybnik 6 


Zamieszczając list Marka prawie 
w całości (podobnych sygnałów otrzy- 
małem więcej) mam nadzieją, że od dziś 


A 


ława Bakkera 


Po rozłożeniu jego wymiary wynoszą: długość 
3,25 m, szerokość 1,80 m, wysokość 1,10 m 
Masa pustego LRV wynosiła ok. 180 kg, lecz 
zdolny jest on jeszcze do uniesienia 440 kg, 
w tym 2 ludzi. 

Pojazd jest wyposażony w cztery koła, których 
opony utkane są z drutu stalowego. Każde z kół 
posiada indywidualne zawieszenie i napęd Si|- 
niki elektryczne napędzające pojazd zasilane są 
z akumulatorów o pojemności 242 Ah. Zasięg 
LRV wynosi 120 km. Może on pokonywać wznie 
sienia o spadku do 25 stopni, zjazdy po terenie 
pochylonym pod kątem 30 stopni, przeszkody 
terenowe o wysokości 30 cm i szczeliny o szero 
kości do 55 cm. Pojazd służy do transportu ludzi, 
aparatury badawczej i materiałów zebranych 
z powierzchni Księżyca. Wyposażono go 
w sprzęt selenologiczny (szczypce, grabki, wiert 
ła do gruntu, worki na próbki, itp.), na przodzie 
LRV zostały umieszczone kamery: telewizyjna 
i filmowa 16 mm. 

Dotychczas LRV wykorzystano w trzech mis 
jach księżycowych — „Apollo 15, 16, 17”. Podczas 
trwania wyprawy „Apollo 15' astronauci David 
Scott i James Irwin przejechali trzy trasy o łącz 
nej długości 15 km. Ze względu na możliwość 
awarii i konieczności osiągnięcia wówczas lą- 
downika LM pieszo nie oddalano się na odle 
głość większą niż 5-7 km od LM. Wycieczki 
selenologiczne astronautów „Apolla 15' prowa- 
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Czytelnicy „ŚM” będą wiedzieli, iż kącik 
korospondentów publikowany w TO- 
MIKU dotyczy wyłącznie zaintereso- 
wań astronomicznych | astronautycz- 
nych oraz dyscyplin blisko z nimi spo- 
krownionych. Zrosztą za każdym razom 
piszemy obok nazwisk dokładnie poda- 
ne dziedziny zalintoresowań. Tak wiąc 
ci, którzy nie biorą tych faktów pod 
uwagą, muszą sią liczyć z możliwością, 
iż adrosat nie odpowie na listy nio z jego 
branży. Przy okazji przypominam, że 
adrosy czytolników o innych zaintora- 
sowaniach drukowane są w „Redakcyj- 
nej Poczcie”. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


dzone były w górzystym terenie księżycowych 
Apeninów. Konstrukcja LRV wksiężycowych wa- 
runkach spisała się doskonale. Dzięki użyciu łazi 
ka możliwe stało się przeprowadzenie badań 
u podnóża góry Delta Hadley i nad brzegiem 
kanionu Rima Hadley. W kwietniu 1972 r. piąta 
wyprawa ludzi na Księżyc także została wyposa 
żona w łazik LRV. Astronauci Charles Duke i John 
Young odbyli podobnie jak ich koledzy z „Apolla 
15'' trzy ekspedycje selenologiczne: w okolicę 
krateru Flagowego, do podnóża góry Kamiennej 
oraz w stronę krateru Promienia Północnego 
Interesującym może być fakt, że obszar, na któ 
rym odbywały się badania (tzw. Równiny Cayle 
y'a, w pobliżu krateru Descartes'a) jest najwyżej 
wyniesioną częścią Księżyca — średnio 8 km 
ponad przeciętny poziom. Po raz trzeci użyto LRV 
w ostatniej wyprawie programu „Apollo” ozna- 
czonej numerem 17. Lądownik tej ekspedycji 
osiadł w dolinie między kraterem Littrow, a góra- 
mi Taurus. Przy użyciu LRV astronauci Eugene 
Cernan i Harrison Schmitt (naukowiec-geolog) 
dokładnie spenetrowali obszar wokół miejsca 
lądowania. Pojazd LRV umożliwił szczegółowe 
badania i eksplorację wciąż zagadkowego i ta 
jemniczego Srebrnego Globu 


Jacek Nowicki 
ul. Celestynowska 3b m 5 
04-754 Warszawa 


Pan Skierka krzyczał głośno, wyraźnie, bez żenady, bez skrupułów: —-K...., 


gdzie ten szczeniak się podział?! 
W końcu coś się we mnie odblokowało, ochłonęłam chyba z tego 


pierwszego panicznego strachu i też wrzasnęłam: 
— Niech się pan stąd wynosi! Kim pan jest i kogo pan tu szuka!? 
Zmrużył oczy, wykrzywił wargi, nad którymi nie miał chyba panowania, 
zachwiał się jeszcze parę razy i prawie normalnym głosem wybełkotał: — 
Przecież tu wszedł... 


— Tutaj nikt nie wchodził! — wykrzyknęłam i pchnęłam drzwi z całej siły. 
Zatrzasnęły się. Przekręciłam zasuwę i oparłam się o ścianę. Trzęsły mi się 
ręce, nogi i usta. Usiadłam w przedpokoju na toaletce, objęłam kolana 
rękami tak mocno, że trzasnęło coś w stawach i starałam się stłumić to 
drżenie. K....! — dobiegały mnie z ogrodu raźne pokrzykiwania pana Skierki, 
coraz dalsze zresztą, i w końcu zupełnie ucichły. Spojrzałam na zegarek. 
Wiesz, to wszystko trwało pięć minut. A ja myślałam, że pół życia. 

A potem usłyszałam pukanie do drzwi i głos Olka: 

— Otwórz, Gośka, nie bój się. Ojciec już poszedł. 

Otworzyłam. Ręce mi jeszcze drżały. Olek miał też wystraszoną minę 
i znów byt nieuczesany. Nad czołem sterczała mu kępka rudawych włosów, 
każdy w inną stronę. Wszedł szybko i znów zamknęłam drzwi na zasuwę. 
Wpadliśmy do kuchni. Siadłam na krześle przy stole istwierdziłam, że wciąż 
się trzęsę, a serce wali mi jak młot pneumatyczny. Olek wsadził ręce 
w kieszenie i spacerował tam z powrotem. Siadał po kolei na wszystkich 


| 


krzesłach, wychodził do przedpokoju, wracał, znów chodził. I mówił. Cały 
czas szybko mówił, ttumaczył mi, przepraszał. Opowiadałam: — Daj spokój. 
A on, że matka kazała mu poszukać ojca i zabrać pensję. I on znalazł ojca na 
jednym podwórku, i jakoś wycyganił te pieniądze czy zabrał siłą. Zabrał siłą 
chyba. I ojciec go zaczął gonić. A to podwórko było blisko nas. U Kusiów pili. 
1! Olek wpadł do naszego ogrodu, i schował się na gruszy. Było ciemno, 
grusza jest rozłożysta. Słyszał całą awanturę i twierdził, że nie pozwoliłby 
mi zrobić krzywdy. Ojciec podobno zresztą nie jest grożny w czynach. On 
tak tylko przeklina i grozi, a potem nic z tego nie wynika. Olek wie, bo 
w końcu przecież ma to na co dzień. Przepraszał mnie i znowu tłumaczył od 
początku, i przepraszał. Potem wziął jeszcze szklanki i nalał nam zimnej 
wody z kranu. | to jest chyba koniec tamtego dnia. Chaotycznie chodzący po 
kuchni Olek, gadanie jakieś i ta zimna woda. 


Wróciłaś wtedy wyjątkowo późno. Dobrze pamiętam, że wyjeżdżałaś 
gdzieś służbowo i było mi to ogromnie na rękę, bo mogłam iść wcześniej 
spać i uniknąć rozmowy z Tobą. Ta rozmowa byłaby pewnie zdawkowa 
i trochę o niczym, i musiałabym włożyć dużo sił w jej prowadzenie. Sama 
rozumiesz, że po takich emocjach trudno jest rozmawiać o pogodzie io tym, 
co jutro na obiad. 

Olek wyszedł koło wpół do ósmej. Nie odrabialiśmy żadnych lekcji, 
w ogóle nic nie robiliśmy. On cały czas szwendał się po kuchni i nie mógł 
ustać na jednym miejscu dłużej niż pół minuty. |do domu poszedł niepozbie- 
rany, nieuspokojony, prosto z marszu po kuchni i przedpokoju. 


— Idę — powiedział w pewnej chwili. 

— A co będzie w domu? — spytałam. 

— To co zawsze — odpowiedział jakby beztrosko. - 

— Możesz zostać u nas. Jest dużo miejsca — zaproponowałam i wydawało 
mi się, że to bardzo odważna propozycja. 

— Nie trzeba. 


Wyszedł. A ja, wchodząc po schodach do swojego pokoju, wiedziałam już 
na pewno, że z nim trzeba być. Że z nim ktoś musi być i że to będę ja. 
Pomyślałam o moim ojcu, którego praktycznie nie ma, i ojcu Olka, który 
istnieje jakby w nadmiarze, jakby w przedawkowanych ilościach. Pomyśla- 
łam, że bilans świata się znosi i że jeśli jest ktoś nad nami, tam, na górze, to 
w jego księgach wszystko się zgadza. Bilans jest w porządku, więc on nie 
zarządza kontroli, nie ingeruje i nie wie właściwie, co się na Ziemi dzieje. 
Może dlatego tyle jest niesprawiedliwości. 


Tak się zaczął październik. 

Następnego dnia Olek podszedł do mnie zaraz na pierwszej przerwie. 

— Bardzo cię przepraszam... — zaczął pokornie. 

— Daj spokój — powiedziałam i on zrozumiał. Zmienił ton na normalny, 
obojętno-rozstrzepany: 

— Nie mogłem rozwiązać wczoraj tych zadań. Zrobię na jutro, dobra? 

— Dobra. 

— A ty mi następne wypracowanie ciach, ciach, dobra? 

— bobra. 
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POZA TYM, TO CHYBA ZWIERZEj, 
NEZNEĘ METERYNARZY, MAJA, 
TAKI PZMIO DLA SŁOMI.., 


KRĘCI MI SIĘ AJ 
GŁOWIE . DOSTANĘ 
KIEJ CHOROBĄ 


Mk 


CIĘGELĄ , TRZY BOŁADKI DO PiLI- 
KANIA, TRZY GRDATLIAME GŁOLIY.. 


jesz, tego się zupełnie nie da opowiedzieć. Na dodatek na dworze 

było ciemno. Spodziewając się Olka, nie zaświeciłam światła na 

ganku. Gdy otworzyłam drzwi, zobaczyłam wysokiego, barczyste- 
go mężczyznę opartego o framugę naszych drzwi i chwiejącego się na 
olbrzymich jak kolumny nogach. Nie muszę chyba dodawać, że zapach 
wódki, potu i jeszcze czegoś, brudu może, jaki od niego szedł, był ohydny. 
Nie wiedziałam zupełnie, co się dzieje, a on ładował mi się do mieszkania 
i bez żadnych wstępów ryczał jak słoń: Gdzie ten sukinsyn? Gdzie on jest?! 
Jak go dorwę, powyrywam nogi z dupy! Sukinsyn! — Cielsko chwiało się 
w przód i w tył, wchodząc raz po raz w krąg światła w przedpokoju. Szybko 
zorientowałam się, że to jest ojciec Olka. Widziałam go przecież wiele razy 
na ulicy, najczęściej przed „Parkową” przy rynku. Cała klasa znała ojca Olka, 
całe miasteczko. Przecież tutaj nic się nie ukryje. Zresztą pijaństwo nie jest 
niczym nadzwyczajnym ani szczególnie potępianym. Jest to coś w rodzaju 
formy życia towarzyskiego, przejaw kultury. Kino jest czynne pięć razy 
w tygodniu; biblioteka sześć, ale tylko popołudniami. A restauracja „Parko- 
wa” i bar „Kwiatek” codziennie od świtu do nocy. A więc logiczne dosyć, że 
właśnie w restauracji „Parkowej” i w barze „Kwiatek” wrze życie towarzy- 
skie miasteczka. | ojciec Olka też tam często bywa. Widywałam go przed 
knajpą, na skwerku na środku rynku, nieraz nawet jak siusiał przy jakimś 
murze, ale nigdy nie widziałam go z bliska i przez myśl mi nie przeszło, że 
może dojść do takiego spotkania. | teraz oto stał przede mną w całej 
okazałości i ryczał jakieś ordynarne słowa, od których chciało się wymioto- 
wać, krzyczeć i uciekać. To był prawdziwy strach. Taki, który trzyma za 
gardło, który paraliżuje ręce, i nogi, i szczękę. Krzyk, który się wtedy 
wydobywa z gardła, jest właściwie krzykiem z brzucha, bo gardło jest 
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się zastanowić... 
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sztywne i tylko całą siłą woli udaje się jakoś otworzyć usta. Stałam 
w przedpokoju tak właśnie usztywniona strachem i świadoma, że nic nie 
mogę zrobić, że on może wejść i bezkarnie zdemolować mieszkanie, udusić 
mnie, wyzwać od najgorszych i nic nie mogę, nic. 

— Gdzie Olek?! — ryknął w moją stronę przewracając nieprzytomnie 
białkami, które miały kolor cz$rwony. 

Stałam nieruchomo, trzymałam klamkę z drugiej strony i nie byłam 
w stanie powiedzieć słowa. Zdawałam sobie sprawę, że jestem w zasięgu 
jego łapy, a jednocześnie nie chciałam puścić drzwi, bo wydawało mi się, że 
wtedy na pewno wtoczy się |do mieszkania i stanie się coś strasznego. 
Stałam więc zesztywniała prawie, z ręką zaciśniętą na klamce i słuchałam co 
ten człowiek mówi. Bałam się pchnąć drzwi, bo gdyby mi brakło siły i nie 
domknęłabym do końca, mógłby się zezłościć i zrobić nie wiem co. 

— Gdzie on jest, k....?! Mów! 

Przepraszam, że dosłownie powtarzam takie słowa. Nigdy nie słyszałam 
ich od Ciebie ani od ojca. | wy nigdy nie słyszeliście ich ode mnie. Taka była 


konwencja, którą wpajaliście mi od dzieciństwa, Byliście przecież kulturalni, 
opanowani, a ja dobrze ułożona. A ten facet używał wtedy tego słowa | 


w miejsce wszystkich niemal rzeczowników i na końcu zdań zamiast 
wołacza. | ja myślę, że dobrze jest oswoić się z najparszywszymi przekleńs- 
twami, żeby nie stracić głowy, gdy ktoś nagle, może nawet w słoneczne 
popołudnie, zagrodzi nam drogę i zacznie operować nimi jak własnymi 
dwudziestoma palcami lub oddechem. Albo gdy zapuka do naszych drzwi, 
a my otworzymy sądząc, że to przyjaciel. 


Dokończenie na str. 7 


W następnym numerze: 


© Z Ali Bunschem rozmowa o teatrze, czyli — 
© Olimpiada — start do sukcesu. Ale jest i druga 
strona medalu — porażka. My postanowiliśmy zająć 


się właśnie klęską szkolnego „„pewniaka”. Warto 


© Świąteczne — kolorowe — rysunkowe propozy- 
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